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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Нейаксуі? ekspedycyja główna w oficynie do |Prenu 
mu p. Michelsona bok Magistratu. — Ogłoszenia рггуўти-| М; 

księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler |w 


„ją: obiedwie 


w Warszawie, 


| 
с 
Będzinie 
Brzezinach 
w Dąbrowie 


w 
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ochowie W M. Lipska. 

„ Janiszewski Stan. 
7 Krzemientowski Jul. 
” Tomaszewski J. | 


neratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
omaszo wie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc 


tego: 

w Łasku W. Olszowski Hipolit. 

w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomsku, Goszczyński Praciszek 
w Rawie  „ Н, Grabowski. 


0D REDAKCYI. 


Wszyscy nowi prenumerato= 
rowie, płacący do końca roku z 
góry, otrzymają bezpłatnie po- 
ozątkowe arkusze drukującej się w dodatku 
powieści „WW illa pod Barwinkiem 
(arkuszy tych będzie 27). 


Przedpłatę m „Tydzień,” w ilośc 
wskazanej w nagłówku, przyjmują: w Piotr- 
kowte Redakcyja w domu Michelsona na- 
przeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Czestochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Junuszew- 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W, Krzemieniewski Juljan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W, Hipolit Ol- 
szewski; w Łodzi W. Tymienieski Кал. 
mierz; w Radomsku W. Goszczyński Pran 
oiszek; w Rawie W. Grubowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamie- 
szczonej w nagłówku „ Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymieniune osoby. 

Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa= 
nie zaległości; tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
„Wygodnia”, o natychmiastowy 
zwrot numerów-w przeciwnym 
bowiem razie uważać ich bedzie- 
my za naszych dłużników. 
ODEZWA. 

Do szanownych księży, ziemian, sę- 
dziów gminnych i wójtów gmin. 


Do licznych błędów, jakie popelniamy, 
popycha nas przedewszystkiem absolutna 
nieznajomość tego, co się koło nas dzie 
je. Та nieznajomość powoduje także, ża 
się ciągle o rozmaite „programy” i „Куе: 
styje” kłócimy—a nie, ale to nie, nie ro- 
bimy. 

Zanosimy dziś do naszych wiejskich czytel- 
ników, do wszystkich ludzi dobrej woli skro- 
mną prośbę: 

Idzie o produkcyję wosku i miodu w obrę: 
bie naszej gubernii, Produkt to, na który 
nas stać niewątpliwie mówi się o tem т 
pisze wiele, ale nio się nie robi. Nikt nie 
wie ściśle ile też wosku i miodu u nas 
się wytwarza, со się z niego robi, gdzie i 
po jakiej cenie się sprzedaje, kto są naby- 
wey, gdzie i jakim sposobem możnaby pro- 
dukcyję wosku i miodu powiększyć, jakie 
są drogi handlowa dla tych produktów, 

Sprawę tedy woskową i miodową, cheie- 
libyśmy, w miarę naszych sił skromnych wy- 
jaśnić, i w tym celu prosimy uprzejmie o 
łaskawe nadsyłanie pod adresem: „Redakcy- 
ja Tygodnia” odpowiedzi na następujące 
pytania: 


1. lle jest w danej miejscowości (wsi 
czy miasteczku) ulów i jakiego systemu. 

2. zy warunki miejscowe odpowiadają 
potrzebom pszezolarstwa. 

8. Jak się nazywa właściciel największej 
pasieki, 

4, Ile produkują dane miejscowości wosku 
i miodu, 

5, Ile wosku i miodu przerabia cię na 
miejscu i na co. 

6. Ile się konsumuja a ile sprzedaje. 

7. Gdzie się sprzedaja i w jakim czasie. 

8. Po jakich cenach się sprzedaje, 

Pytanie 1 i 2—wymaga speeyjalnych wia- 
domości; brak tukowych niech jednak nie 
wstrzymuje od odpowiedzi na pozostałe 
pytania. 

Idzie nam о cyfry dokładne i ścisłe, Pro= 
simy więc, żuby powyższe pytaniu zadawa- 
no każdemu hodowcy pszezół oddzielnie = 
а najlepiej —żeby nam nadayłano—nie ogól- 
ne cyfry, lecz wszystkie szczegółowe od- 
powiedzi. 


Warsztaty czy stypendyja? 


І. 


Pod powyższym tytułem, pod jakim i 
my w № 51 z roku zeszłego oddaliśmy 
pierwotnie tę ważną kwestyję pod obrady 
publiczne, „Gazeta Rzowieślnicza” warsza- 
wska zumieszcza w 3 ostatnich numerach 
artykuł wstępny, w którym, przytoczywszy 
nusze rozumowanie, tuk dalej mówi: 

W sprawie tak ważnej dla rzemieślni- 
ków piotrkowekich, na wezwanie redakcyi 
y Tygodnia”, pierwszy zabrał głos p. J. 
Ùz. Nie podobały mu się projekty, opra- 
сомапе przez komisyję, krytykuje więc je, 
nazywając pierwszy projekt zbyt spóźnio- 
nym i niemożliwym do zastosowania w da- 
nym wypadku, drugi zaś przedwczesnym. 
Natomiast ze swej strony robi propozycyję. 

I tu Gazeta powtarza artykuł рапа Cz. 
(patrz % 1 „Tygodnia”)—poczem pisze: 

W zasadzie nio bysmy mieć nie mogli 
przeciwko projektowi p. Cz., gdyż oświata, 
większy zasób wiadomości ogólnych, elo- 
mentarnych, bezwarunkowo wpłynęłyby po 
srednio i na rozwój rzemiosł. Środek ten 
jednuk posiada aż trzy złe strony. Przede- 
Wszystkiem testatorowi chodziło о bezpo- 
średni wpływ, juk to wyrażnie zaznaczył; 
nie może więc być mowy jedynie o rozaze- 
rzaniu oświaty pośród biedniejszej młodzie- 
ży Piotrkowa, Dalej, jakkolwiek autor pro- 
jektu powiada, ze program nauk w szkole 
Aleksandryjskiej najzupełniej odpowiada 
szkole rzemiosł, w rzeczywistości jednak 
tak nie jest, gdyż nie mówiąc już o pra- 
ktycznych zajęciach w ostatniej szkole, nie 
zawiera ona teoretycznych wykładów z dzie- 
dziny techniki, rysunków i t. p., bez któ- 
rych dziś dobry rzemieślnik obejść się nie 


może, Wreszcie autor zapomniał, że wo- 
góle zobowiązań, proponowanych przez nie- 


go na wypadek obrania sobie innej drogi 
nie rzemieślniczej przez wychowańców, wy- 
тараб nie można, zwłaszcza od dzieci, Po= 
zostawiane zaś tego dobrej woli danych 
jednostek niewieleby owoców przyniosło. 

Sam wnioskodawca zwraca uwagę, kogo 
należy, że testator wyraźnie chciał przyjść 
w pomoc młodzieży, a tymozasem głosuje 
za pomocą dla dzieci; боё przecież do szko” 
ły posyłać można dzieci, a nie dorosłą już 
młodzież. Projekt ten, nie dążący wprost 
do gelu, a skierowany tylko ku zaoszczę= 
dzeniu funduszów, uważuć należy za chy 
biony. 

W tom miejscu przytacza „Gnzeta Rze- 
mieślnicza? inny głos z jakim wystąpił p. 
Adamozewski w № 4 „Tygodnia? z r. b. 
i takim zaopatruje go komentarzem: 

„Projekt ten ma najwięcej zalet praktycze 
nych, które często trzeba brać na uwagę”, — 
czy zawsze, to rzecz inns, Rzeczywiście, 
najłatwiej młodzież, pragnącą być rzemie= 
ślnikami, z Piotrkowa przenieść do War- 
szawy i poumieszczać w warsztatach tutej- 
szych majstrów; koszta redukują się w tym 
wypadku do kupienia biletów na kolej. Ја 
kiż jedpak z tego rezultat? 

Р. Ad., zdaje się, nie zwracał zupełnie 
uwagi na rozprawy, toczące się w sekcyi 
rzemieślniczej, gdyż w przeciwnym razie 
wiedziałby, jak rzemieślnicy warszawscy 
nurzekują na brak zdolnych czeladników, 
na brak środków pomocniczych, które po- 
zwoliłyby uczniom nubywać wiedzę niezbę- 
dng dla nich. A przevież to oni są bezpo- 
środnimi nauczycielami, oni starają się о mo- 
żliwie najlepsze wykwalifikowanie swoich u= 
szniów, aby później znaleźć w nich zdolnych 
i umiejętnych współpracowników —i nie mogą 
podolać temu z najrozmaitszych przyczyni 
Śmiało twierdzę, że Warszawie pod wzylę- 
dem wykształcenia fachowego  rzemieśl- 
ników, wiele, bardzo wiele jeszcze bra- 
kuje, i rzemieślnicy sami wiedzą o tem 
dobrze, 

Zresztą jakkolwiek rzemieślnicy warsza= 
wsoy wyżej stoją od rzemieślników piotr 
kowskich i czeladnicy wyzwoleni w War- 
szawie mogliby podnieść rzemiosła w Piotr- 
kowie, jednak trzeba zauważyć, że będzie 
to młodzież btedna, która nie będzie mo- 
gła założyć na swoją rękę warsztatów w 
Piotrkowie, najpewniej więc pozostanie w 
Warszawie, gdzie i tak czeladników, ani 
też uczniów nie jest zamało. Takie postę« 
powanie byłoby więc umyciem rąk jedynie; 
u chyba tego wnioskodawca nie pragnął, 


п. 


Sumując wszystko, co powiedzieliśmy о 
projektach wprowadzenia w wykonanie za- 
pisu 8. p. Karola Burgharda, „Gazeta Rze- 
mieśl.” przychodzi do przekonania, że żaden 
z nich nie odpowiada wymagunym warun= 
kom, nie jest bez zarzutów i to poważnych. 

Otóż utrzymuje ona, że ałusznie skry= 


tykowano warsztaty (Кае. Jeżeli jednak 


» 
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odrzucimy to słowa „tkackie? które niestety 
najniepotrzebniej i Bóg wie zkąd się tu 
znalazło, wówczas, zdaje się, bezporów- 
nania łatwiej z całym projektem dać sobię 
radę, łatwiej przyjść do jakiegoś porozu- 
mienia. 

Pozostaje tedy projekt poprostu warszła- 
łów, bez wymienienia jakiejkolwiek вресу- 
jalności, którą powinni określić ludzie, zna- 
jący najdokładniej stosunki i warunki miej- 
scowe, Wprawdzie pan Ad, mówi „iż wszel- 
kie narzucanie jakiegokolwiek zawodu jest 
niekorzystnem, a nawet azkodliwem dla każ- 
dego człowieka, a więc i społeczeństwa, 
którego on jest członkiem”. Zarzut to czy” 
sto teoretyczny, — istotnie, z punktu widze- 
nia teoryi, р. A. ma zupełną słuszność, prak- 
tyka jednak i doświadczenie życiowe odej- 
mują siłę temu pociskowi, 

Jak w danym wypadku, tak i w każdym 
innym tradno mieć na względzie jedynie 
idealne stosunki, nie patrząc wcale na te, 
które co krok spotykamy. Jeżelibyśimy je- 
dnak koniecznie chcieli tak postępować, 
to wobec niemożliwości przeprowadzania 
zmian radykalnych, musielibyśmy siedzieć 
z założonemi rękoma, п wszelkie zmiany 
ku lepszemu, wszelkie reformy pozostawić 
na boku. Sum wnioskoduweu, stawiając swój 
projekt wysyłania uczniów i ozelaudników 
do Warszawy, od którego со najmniej zbyt 
obfitych owoców spodziewać się nie można, 
zdaje się, nie jest konsekwentnym zwolenni- 
kiem tejże zasady nieco uogólnionej. Р. A. 
wymaga, uby nikomu nie narzucać zawodu, 
surowo przeciwne dążenia karei, jak gdyby 
praktyka życiowa dotychczas zostawiała 
kożdemu zupełną swobodę w obiorze drogi, 
po której do końca życia kroczyć będzie? 

Fakty niezbite wskazują, że jakiekol- 
wiek specyjalne warsztaty krzywdy niko= 
mu рой względem wyboru zawodu nie 
przyniosą, a z drugiej strony znakomicie 
pomogą, podnosząc wytwórczość miejscową 
w jednym kierunku i ulepszając ją, wskazy- 
waniem nowych a łatwiejszych sposobów. 

е tak jest, nie potrzebujemy zbyt daleko 
szukać przykładów, bo oto w Galicyi wi- 
dzimy takie postępowanie, a zarazem znaj- 
dujemy rezultaty jego. Zakładali i zakłuda- 
ją tam wciąż szkoły fuchowe i warsztaty 
naukowe, instrukcyjne dla różnych rzemiosł. 
Bzkoły i warsztaty takie powstają zwykle 
tam, gdzie jakie rzemiosła pomiędzy miej- 
scową i okoliczną ludnością najwięcej są 
uprawiane. W Świątnikach np., pod Krako- 
wem, ludność cała od setek lat zajmowała 
się ślósarstwem, n uprawiała to rzemiosło 
w sposób bardzo pierwotny i nienmiejętny— 
otworzono więc szkołę ślósarstwu. Tak samo 
w Ногойепее, Fańcucie i Wilamowicuch 
zajmowano się po staremu tkactwem, więc 
celem jego ulepszenia założono odpowiednie 
warsztaty. W Kamionce Strumiłowej otwo= 
rżono warsztaty naukowe  kołodziejskie 
i bednarskie; w Ulanowie, Rudniku i Mu- 
szynie pod Krynicą— warsztaty koszykar= 
skie, w Porębie—szkołę garnearską, w Лу 
weu — warsztat naukowy dla  stolarstwa 
i wyrobu zabawek dziecinnych i t. dą i t,d. 
Niektóre z tych szkół i warsztatów doszły 
do znakomitych rezultatów, co można było 
dowodnie sprawdzić na ostatniej wystawie 
przemysłowej w Krakowie. Wyroby ich wy= 
chodzą nadzwyczaj czysto wprost z ręki 
uczniowskiej. 

Z tych wszystkich przykładów należałoby 
ї u nas skorzystać, Piotrków zaś w danej 
chwili mógłby zrobić początek, który na- 
pewno nie pozostałby i końcem, gdyż 
mieszkańcy innych miast, widząc dobre 
rezultaty, nie omieszkaliby wstąpić w jego 
śludy—i mielibyśmy wówczas miejsco wości, 
któreby specyjalnie uprawiały pewne gałę- 
zie rzemiosł, doskonaliłyby się w nich i zy- 
skałyby pierwszeństwo przed innymi na 
rynkach zbytu, mając odpowiedni i tani ma- 
teryjał pod ręką. Na ten ostatni szczegół, na 
materyjał surowy znajdujący się na miejscu, 


wraz z uzdolnieniem ludności, radzimy 
zwrócić uwagę tych, komu w udziale przy” 
padnie decyzyja w wyborze pewnej specyjul- 
mości dla Piotrkowa, jeżeli, ma się rozumieć, 
pragt nasz uznany zostanie przez osob 
deeydnjaee za możliwy do wprowadzenia 
w życie, Nie idzie jednak za tem, użeby 
Piotrków, po obraniu dla siebie pewne» 
go specyjalnego rzemiosła, lub też pewnej 
grupy pokrewnych sobia rzemiosł, odpo- 
wiednioh do miejscowych warunków, miał 
wszystkie inne koniecznie pozostawić na 
boku; weale nie, gdyż potrzeby mieszkań- 
ców jego i okolicy staną temu na przeszko- 
dzie, i dla tej racyi obuwiuć się tego nie 
trzeba. 

Projekt nasz z jednej strony uwzględnia 
szezupłość funduszów, z drugiej zaś istnie- 
jące już uzdolnienie mieszkańców i najbliż- 
szy materyjał surowy i dlatego polecamy 
go rozwadze komisyi, wybranej do wpro- 
wadżenia w czyn zapisu. 


Wiadomości Bieżące, 


— Pomnik Cesarza Aleksandra 
HAH-go, wykonany według modelu akademi- 
ka A. M, Opiekuszina, jak donosi Dziennik 
Warszawski, będzie ustawiony w m. Często = 
chowie, w gub. piotrkowskiej. Spoczywa- 
jacy w Bogu Monapelu jest przedatawio- 
ny w postawie stojącej, w płaszczu na- 
rzuconym na ogólno-generalski mundur, 
z obnażoną, lekko podniesioną głową i 
skierowanym w dół wzrokiem. Na płuszczu 
wstęga 8-50 Andrzeja, Jedną ręką podtrzy- 
muje połę płaszeza, drugą z gestem rozka 
zującym, wskazuje w dół, Piedestał, na któ- 
rym stać będzie pomnik, ozdobiony jest 
herbami dziesięciu gubernij Królestwa 
Polskiego, а dokoła piedestała znajdować 
się będą: czapka Monomacha, korona Oesur- 
ska, jabłko, miecz Państwa i korona Kró- 
lestwa Polskiego. Wysokość statui prawie 
dwa razy naturalnej wielkości, Granitowy 
piedestał pod statuę jest wykonany według 
projektu architekta Сипа. Budowa pomni- 
ka kosztować będzie przeszło 70,000 rub. 
zebranych drogą dobrowolnych ofiar. Po: 
mnik ma kolosalne rozmiary; wagą bronzu 
do niego użytego wynosi 140 pudów. 

Honcert. Odbyty w d, 11 b. m. kon- 
cert nadługo zapisze się w pamięci tych 
wszystkich, którzy mieli możność dostania 
biletów do szczupłej salki miejscowego tó- 
аги, Była to prawdziwa uczta artystyczna, 
na którą i Warszawa nie zawsze zdobyć 
się potrafi. —A stało się to wszystko dzię- 
ki energii, inicyjatywie i wysoce rozwinię- 
temu amakowi estetycznemu znanego w 
mieście naszem miłośnika sztuki fp. Łnazu- 
скіеро. — Świetny i wielce urozmaicony 
program, wykonanie nie pozostawiające nie 
do Życzenia, szlachetny cel koncertu, na- 
wet niezwykłe udekorowanie sceny i sali 
(czem z niemałym trudem i mozołem zaję- 
li się pp. Wolski inżynier i Jędrzejewiez) 
wszędzie ład i wzorowy porządek: wszy- 
stko to nadawało koncertowi jakąś cechę 
nie zwyczajnej uroczystości. —Byla też ona 
taką w ćałem słowa tego znaczeniu. —Kon- 
Gert rozpoczęło „Trio D mol” Mendelsohna, 
mylnie na afisza nazwane „D dur,” świe- 
tnie wykonane przez рр. Bryknera, Knzu- 
ckiego i Aloisa.— Że tacy artyści, jak pp. 
Alois i Brykner grują doskonale, nikogo 
to zapewne nie zadziwi, prawdziwą jednak, 
a wielee przyjemną niespodziankę uczynił 
nam pan Łazueki swoją grą na skrzypcach. 
Ton silny i głęboki, gra czysta i pelna u- 
czucia, nader sympatyczne wywarła na wszy- 
stkich wrążenie.— Słyszeliśmy, jak obecny w 
teatrze w charakterze gościa mistrz Bar- 
cewiez, niejednokrotnie wyrażał się bar- 
dzo pocklebnie o grze p. Æ, co winno go 
zachęcić do częstszych występów solowych. 
—Następny numer koncertu przypadł w u- 


dziale p. Dąbrowskiej агіузісе opery War- 


szawskiej. Panna D, znana już publiczności 
naszej z występów swoich, prześlicznie od- 
śpiewała uryję z Favority („o mio Fernan- 
do”) romans Aloisa; romans Griega, Sore- 
nadę i Barkarolę Zarzyckiego. Panna D. 
posiądą głos sopranowy dramatyczny, silny 
i dźwięczny, zwłaszcza w średnim rejestrze, 
Umiejętne użycie głosu, inteligencyja w 
traktowaniu rzeczy, śliczne pianissimo —oto 
główne zalety śpiewaczki, — Panna Noiret 
wypowiedzeniem z całem przejęciem się i 
prawdą „Jednej z wielu? Szymanowskiego 
i „Na skrzydłach pieśni” Konopnickiej roz- 
rzewniła do głębi duszy, dość zimną i sko- 
rą do krytykowania, z zusady, publiczność 
naszą, czem zniewoliła artystką do wypo- 
wiedzienia nad program ślicznego wiersza 
Korwina (pseudonym) „Miłość i słońce.” — 
Obiedwie artystki otrzymały w podzięko- 
waniu piękne bukiety miejscowej produkcyi. 
Prawdziwym przecież bohaterem wieczoru 
był p. Alois. Czytaliśmy wiele o grze tego 
artysty, lecz to cośmy usłyszeli na koncercie 
wprawiło nas w zachwyt i zdumienie. — 
Jakaż bo to gra szlachetna i pełna elegan- 
eyi! Kto niesłyszał p. Aloisa na koncercie 
poniedziałkowym, to doprawdy, ma czego 
żułować! Technika nie pozostawiająca nie 
do życzenia, interpretacyja rozumna, ton 
silny, fruzowanie subtelna i wykończenie 
najdrobniejszych szezegółów prawdziwie 
artystyczne, — Takiego wiolonczelisty Pio- 
trków chyba nie słyszał, Dzięki też gorąco 
należą się p. Aloisowi za istotną duchową 
rozkosz, jaką nam śliczną grą swoją spra- 
wil, — Zebrane w sali nudytoryjum entu- 
zjastycznie okluskiwuło znakomitego artystę, 
który nad program wykonał Serenadę i Ga- 
wota Poopera, 

Pan Brykner zastępujący chorego p, Mi- 
chałowskiego wywiąznł się znakomicie z 
zadania, Jest to artysta, który niezawodnie 
stanie w rzędzie pierwszorzędnych forte- 
pianistów. Grę jego cechuje nadzwyczajna 
siła uderzenia, wyborna technika i intali- 
gentne frazowanie. Etiudy i polonez Gho- 
pina oddane były z właściwem zrozumie + 
niem, w waryjacyjach zaś własnego utwo- 
ru wykazał p. B. całą potęgę siły i teeh- 
niki. Sprawiedliwość jednak wyznać naka- 
zuje, žo fortepian przysłany przez p, Ge- 
bethnera z Warszawy nie odpowiedział o- 
ozekiwaniom , Ton fortepianu matowy, 
bez rezonansu, musiał z konieczności pa- 
raliżować najlepsze chąci artysty. — Sło- 
wa też żywego uznania należą się pp. Hor- 
bowskiemu i Pankiewiczowi. 


P. Horbowski prof, konserwatoryjum 
warszawskiego, za poprawne odśpiewanie 
słynnej ballady Moniuszki „Magda karez- 
marka,” oraz utworów Moereadantego „Il- 
sogno” i modlitwy Qlementi-Batty, odbie- 
rał zasłużone oklaski; p. Pankiewicz zaś 
za doskonale wykonanie „Trio B dur” 
Rubinstejna i wyborny akompaniament, 
szczególniej w koncercie Goltermana i Ga- 
wocie Poopera.—Na zakończewie tego pa- 
miętnego dla piotrkowian koncertu, p. Dg- 
browska przy akompaniamencie wiolonczóli 
fortepianu i melodykonu, odśpiewała prze- 
piękną kompozycyję Robuudi „Astre d'a- 
mour” która aczkolwiek nie należy do rzędu 
nowości, słuchaną jednak bywa zawsze z 
prawdziwą przyjemnością, dla swej melo- 
dyjności, wpadającej mile do każdego ucha. 

— Teatr. Towarzystwo dramatyczne 
p. Surnowskiego z powodu fatalnego stanu 
dróg jak nam donoszą z Łomży, zmuszone 
zostało spóźnić swój wyjazd do Piotrkowa. 
Przedstawienia rozpocznie ono zapewne do- 
piero w końcu przyszłego tygodnia komedyją 
Śliwińskiego. „Z przyjemnością!” Dyrekcyja 
posiada w repertuarze sporo nowości, nie 
granych jeszeze na tutejszej scenie; mia- 
nowioie: „Jan de Thomeray* „Sąsiadeczki” 
„Ulana,» „Wnuk Tumrego,” „Mikado,” 
>Niebieskie ptaki,» „Dwie damy,” i inne. 

— Presiidigator, profesor Robert 
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z Medyjolanu, który przed trzema luty dał 
u nas kilka przedstawień z dziedziny mągij, 
odgadywania myśli it. d. ma zamiar w tu- 
tejszym teatrze dać w tych dniach przed- 
stawienio. 

— Pzegląd katolicki donosi, że 
ks. Antoni Grochowski prefekt gimnazyjam 
tutejszego otrzymał nominacyję na admini- 
stratora parafii w Kalinowie, Ks, zaś Jó- 
zef Szufnieki prefekt szkół kaliskich mia- 
nowany został jednoczesnie usesorom kon- 
systorza kaliskiego. 


— Wranzlokacyje. Buchalterzy: ka- 
sy gubernijulnej piotrkowskiej Ryszard To- 
czyski i kasy powiatowej brzezińskiej Bole- 
staw Połjanowski, przeniesieni zostali jeden 
na miejsce drugiego, 


— Wybory Dnia 1 b. m. odbyły się 
w miejscowym magistracie wybory w zgro- 
madzeniu felezerów, Wybrano nu starszego 
p. Zmorskiego (w miejsce 8, p. Korusiewi- 
cza), a na podstarszego p. Dąbrowskiego 
(zamiast dotychczasowego p. Lewkowisza). 

—% Częstochowskiego. Szanowny 
Redaktorze! Fakt zajęcia przez komornika 
ekwipażu jednego z gości, przybyłych na 
bal w Częstochowie, do którego przyczo: 
pił się korespondent z tego miasta, жуда 
rzył się nie w roku zeszłym ale kilka lat 
temu z panem W, Okolica nasza tem mniej 
zasługuje na krytykę, że wyjątkowo w ro- 
ku bieżącym oszezędnie i umiarkowanie 
zachowywała się podczas karnawału; że zaś 
każdy rozerwać się potrzebuje, nie dziw- 
nego że urządziliśny zabuwę składkową, co 
przecież mniej kosztowalo każdego niż bal 
wydany w domu prywatnym, 

Jesli korespondent okiem Zoila dostrzegł 
takich, którzy domagali się kredytu, my 
ze awoj strony widzieliśmy i takich, co 
chcieli odduó pieniądze, a wierzyciele od- 
bierać ieh nie chwieli, obniżając stopę pro- 
centu, Sądzimy, że jedni zurówno jak i 
drudzy znajdą się w każdej warstwie spo- 
łecznej. 

Wogóle w artykułach korespondentów 
zdarza num się niekiedy spotykać pewną 
tendencyjność, jakiej w ogólnym kierunku 
pisma pańskiego nie zauważyliśmy, &. 

— Z Łasku korespondent. nasz dono: 
Szpital otwarty 13 stycznia r. b. działalność 
swą zapowiada bardzo pomyślnie, pomimo 
krótkiej swej egzystencyi ściąga do siebiw 
względnie dużo chorych; wolne pozostają o- 
beenie 4 łóżka, Koszt utrzymania chorego 
obliczony jest dziennie na 45 zop w razie 
niemożności zapłacenia za leczenie, gminy 
płacą za chorych. Rada nadzorcza wraz 
z naczelnikiem powiatu starają się o po- 
mnożenie środków materyjalnych, któreby 
pozwoliły obniżyć cenę leczeniu. 

nowin miejskich wypadu zanotować, 
że naczelnik powiatu książe О, wkrótce po- 
dobno opuszeza nas i zostaje anezelnikiem 
innego powiatu. Taktownem i łagodnem 
postępowaniem tudzież staraniem о dobro 
miasta książe zasłużył na sympatyją wszy- 
Btkich; wiadomość zatem о jego przenie- 
sieniu niemile nas dotyka. — Wikary tutej- 
szego probostwa ksiądz Maciaszek opuścił 
już Łask udując się do Małyniu; na jego 
miejsce przeznaczono ks, Majewskiego z 
Małynia. Dwa tygodnie temu właściciel tu- 
tejszy p. K. urządził w swysh obszernych 
dobrach polowanie, które uwieńczone zo- 
stało licznemi trofeami myśliwakiemi, 


— Z Radomska korespondent nusz 
donosi: $tagnacyja daje się odczuwać w 
Radomsku prawie na każdym kroku. W mie- 
ście ruchu żadnego, w sklepach pustki; za- 
ledwie z powodu karnawału w handlach 
bławutnych sprzedaż cokolwiek się ożywiła. 
Jakkolwiek upłynął on wśród. rozmaitych 
zabaw, bandel zyskał na tem niewiele, gdyż 
panie ograniczały się bardzo w wydatkach, 
zadawalając się w większej części przerób» 
kami tualet, lub zupełnie skromneini choć 
gustownemi strojami. 


— Neofitka. W tych dniach została 
ochrzezoną w Częstochowie żydówka w wie- 
ku lut 21, Blima Himel, stała miesz- 
kańka osady Kłobucka, gminy Kamyk w 
powiecie częstochowskim. 


= Dalszy ciąg listy członków rzeczywistych 
Towarzystwa Dobroczynności, którzy wnieśli skład= 
ki; p. Рватзка Klemeutyna za czas od 1 październi- 
ka 88 r. do 1 kwietnia 89 r, rs, 20; — rs. 10 p. 
Ługuna Władysław od t listopada 87 do 1 lipca 
$%— rs. 7 p. Szpadkowski Sywforyjan od 1 listopa- 
da 87 r. do 1 stycznia 89 15 — ро rs, 6 Olszewski 
Błażej od 1 Прва 88 do 1 lipca 89 i od 1 stycznia 
89 do 1 stycznia 90 r. pp. Kreske Hipvlit, Chchrja- 
kow prezes sądu ok., Skibiński Jan, Sapiiski Wio- 
Чайнек; — rs. 4 p. Rudkowski Edmunil od 1 maja 
do 1 styczna 1889 roku; — po rs. 3: za Czas 
od 1 lipca do 1 stycznia 1889 x. p. Dobrzański 
Mirosławi za czas od 1 stycznia 89 do 1 Пред 89 r. 
Żegocki Józef, Zegocka Józefa, Olewiński Pranoi- 
szek, Krzywioka Pelicyja, Jakubowski Julijan, Mia- 
nowski Ksawery, Jaruiszkiewica Antoni, Żeżyńska 
Ludwika, Przyłuska В., ks. Smoczyński Klemens, 
Cholewieki Jan, ks. Zagrzejewski, ke, Dinochowski, 
Strahler Jan, Zmieski Władysław, Jork Wilcholm, 
Smiarowski Alied, Miłkowski Apolinary, Stronezyń* 
ski Kazimierz; po rs. 3 za czas od 1 stycznia 89 do 
1 рса 82 r. pp. Klejna Dobrosław, Wodzyński Mi- 
Ко!а];—ро 8 re. zaozas 01 1 lipca do 1 stycznia 90 r. 
ks. Sałaciissi Aleksander, p. Kuński Jordanz—rs, 2 
za czas od 1 Września do 1 stycznia 89 r. p. Galiń- 
ski Nikodem, Skarbnik Gany; 

= Wypadki zaszła w obrębie gubernii w pier 
ув в} połowie lutego r. b, Pożarów było 3;—а tych: 
2 z podpalenia, а 1 g niewiadumej przyczyny—Wy- 
padków uagłej Śmierci było 73—6iat martwych sna- 
leziono 2—Samobójstwo popełnione 1. 

= Do dzisiejszego numeru dla wszy: 
stkich prenumeratorów dołączamy prospekt na Pi- 
emo Święte, ilustrowane przez Dorego. 
„Swiet donosi że ministeryjum komunikacyj 
opracowuje projekt przeniesienia zarządów wszyst 
kich dróg żeliznych 2 Moskwy, Warszawy i Rygi 
do Petersburga, Porojekt ma być w krótce wykonany, 


— Listy od Bedakcyi, 

— Pana X, prosimy uprzejmie о spieszny zwrot 
wypożyczonego u nas czasowo oprawiego egzempla 
rza Tygodnia” z r. 1882, 

— Szanownych prenumeratorów naszych z ozqstoehowskie= 

go i będzińskiego zapewniamy, że „Tydzień” jak naj- 
regularniej na wszystkie poezty ekspedyjujemy ж red 
keyi najpóźniej w niedzielę rano; że żatem tegoż duia 
powinien dojść rąk prenumeratorów, Opóźnienie więc 
pochodzi wyłącznie z winy odnośnych зіасуј poozto- 
wych. 


= 


= Z prasy. *Zdzowic" zamieszeza w ostatnim 
zeszycie, w odcinku niezmiernio ważny, а nader po: 
pularnie traktowany artykuł D=ra Malinowskiego рой 
tytułem: „O zapobieganiu chorobom  zarażliwym u 
dzieci i młodzieży.” 

— Ponownie zwracamy uwagą miszych czytelnie 
ków, na szereg Artykułów w „Przęzłądzie Tygodnio- 
wym” p. t. „Łódź 1 Łodzianie,” W drugiej korespon- 
Чепеуї przystępuje antor do szczegółowej charakte- 
rystyki tamtejszej intoligonoyi i wykazuje przyczy: 
ny małego tejżo wpływu ua miejscowo sprawy spo- 
łeczue i ekonomiczne. 

— „Atówun” w marcowym swoim zeszycie pomiesz- 

: „Człowiek 
„pod 
wojny“ przez Katarzynę z Zygmuntowiezów Opacką, 
„Złodziej” przez, Wincentego Kosiakiowicza, — 4% wiaty 
zacliowawczo i kómisyja edukacyjna” przez Włady- 
sława Smeleńskiego,—,Kodeks Ozarnogórza”, przez 
R. Hubego,—,Sieukiewiuz i Kaczkowski, реда Р. 
Gli mielowskiego, 

— „Echo muzycznego M 287 między innemi zawie- 
ra nsgtępujące artykuły: „Catullo Mendós” (a portre= 
tem), przez Witolda Janiekiego—,Ostatni wieczór 
kameralny” przez Jana Klęczyńskiego,— „Ojciec Kon- 
staty,” przez Aleksandra Rajchnana—,PFilozofija 
Ohneta” przez Witolda Janickiego. — "Alcybiades", 
fragment dramatyczoy w jednym akvie, przez Micha 
ła Wotowskiego. 


Korespondencje. „Tygodnia. ” 


2 pod EF'adlewa. 
Zabójstwo Maślanki 

Szanowny Redaktorze! Dobrze myślący 
czlonek danego spoleszeństwa  pówinien 
wszelkienni siłami współdziałać z władzami, w 
wykryciu przestępstw, godzących na zdro- 
wie lub życie współobywateli. Tą myślą 
powodowany, przesyłam do miejscowego 
organu niektóre szczegóły wieści krążą- 
cych w okolicy а dotyczących zabójstwa 
Maślanki, o którem była wzmianka w prze- 
szłym numerze, „Tygodnia.? Tuż obok mo- 
jej granicy, przy trukoie z Wadlewa do 
Dlutowa, jest fatalna miejscowość, w której 
wciąż ponawiają się zabójstwa, napady, ra- 
bunki i podpalania „„ Tym razem ofiarą 


zbrodni padł włościanin z Wadlewa Antoni 
Maślanka, lat 26, żonaty i dzietny; — W 
dniu l-ym marca t. j. w piątek wieczór po 
przyjściu do Wadlewa kuryjerki pocztowej 
około 5! god., Maślanka podjął się parę 
koni i wasągiem na saniach odwieźć pod- 
różnego do odległego о pół mili Dłutowa; 
poczem przed godz, 7 wieczorem, wracając 
przez las dłutowaki, został napadnięty przez 
dwóch w pałki uzbrojonych drabów.,. Mord 
popełniono о 200 kroków od osady Mu- 
rawców у Grzybowiaków у Graybowskich, 
na gościńcu, czego dowodzi wielka ilość 
wytoczonej krwi i ślady walki, Napadnię- 
temu wyłupiono lewe oko, zrobiono 9 
dziur w głowie ostrem narzędziem, pognie- 
сіопо piersi, i zdaje się złamano nogę w 
udzie; nareszcie odwieziono go o sto kro- 
ków ode drogi i porzucono prawie nagiego 
w śnieg; konie z saniami zabrano. Po prze- 
leżeniu w tej pozycyi godzin 12, przywie= 
ziono Maślunkę bez życia do mieszkania i 
wskutek raportu wójta gminy zjęchała w 
poniedziałek 4 marca komisyja sądowa, 
jako do trupa; ро jej odjeździe zaczęty віз 
mnożyć poszlaki o których uważam za sto- 
sowne uwiudomić Redukcyję. 

l, Na kilka minut przed zabójstwem 
przejeżdżali traktem trzej maślarze wiozą- 
oy towar swój do Łodzi, a spotkawszy Ma= 
ślunkę, ostrzegali go, że niedaleko! stoi 
dwóch bardzo podejrzanych ludzi z draga- 
mi, Maślanka zaśmiał się, mówiąc że nie» 
ma pieniędzy i nie obawia się nikogo... W ras 
cając w poniedziałek z Łodzi i dowiedzia= 
wszy się o przygodzie Maślanki, opowiadali 
о tem karezmurzowi z Drużbie. Być bar- 
dzo może, że poznaliby owych drabów, tem 
więcej, że mieli z nimi sprzeczkę, 

2. Nazujutrz, t. j. w sobotę rano, gdy 
jeszcze było ciemno, a więc około godziny 
5-ej Murawiec v Grzybowisk przybiegł do 
gajowego dłutowskiego, śpiącego jeszcze 
Mateusza Piosik, ze słowami: „wstawajcieł 
ktoś wam ukradł olszycę; żeby nia było na 
mnie; przy drodzie jakis tam trup leży 
Gajowy nie spiesząc wstał i zwolna obaj 
poszli do trupa. Po naradzie ndali się do 
mieszkającego niedaleko na moim gruncie 
Krawozyka po furmankę. Ten ostatni był 
zdania, żeby posłać po wójta do Dłutowa. 
Gdy tak radzą, mniemany trup stęknął; nade 
jechał też w tej chwili szwasier Maslanki, 
poszukujący zaginionego. Dniuło już; na 
leżącym w kałuży krwi Maślance była tylko 
koszula i resztki porozrywanego kożucha; 
strzępy pozostałego ubrania i sukmany, by- 
ły porozrzucane w blizkości. Po przywie+ 
zienin do Wadlewa pokazało się, że pobity 
nie nio słyszy i nie mówi, choć w chwie 
lach przytomności usiłuje coś opowiedzieć; 
ponieważ jest niepiśmienny, nie można od 
niego wydostać żadnego zeznania, a że nie 
może połykać, życie więc jego niepewnie. 

З. Stanisław Okruszek z Wadlewa opo- 
wiada, że lut temu 2 i pół, gdy było prowa- 
dzone śledztwo z powodu spełnionego za- 
bójstwa przez ojca Muraweu i gdy tego ze» 
słano zu to na Syberyję, Maślanka powoła= 
ny był na świudka i zoznanie jego bardzo. 
potępiło zabójcę miał więc ów, 5. O- 
kruszek słyszeć, jak synowie skazanego od- 
grażali się i poprzysięuali zemstę. 

4. Witeska z Wadlewa i Borowiec z 
Zofijówki, osobistości wątpliwej konduity, 
znani dobrze w sądach, wieczorem w piątek 
po zabójstwie, przynieść mieli wójtowi gm. 
a Wadlewa bioz i czapkę Maślanki, twier- 
аце, że takową znaleźli na drodze w lesie. 
Jestto okoliczność bardzo podejrzana, Fakt 
zniknięcia koni i sani dowodzić się zdaje, 
że zabójcy mnsieli mieć wspólników, którzy 
uprowadzili w kierunku Dlutowa konie Ma- 
ślanki, i 

Gorliwie wyprowadzone śledztwo z pew= 
nością wykryje tu wianych. Maślanka w 
piątek wieczór żył jeszcze. 

Wacław Euszezewski, 


TYDZIEN 


% 11 


Ж Brzezin. 
Gorzkie żale (*), 

Przeglądając korespondenoyje w „Ty- 
godniu” z Brzezin, dochodzę do przekona- 
nia, że nasz nadmrożański grodek przy- 

adł do smaku Zoilowi, który widocznie ma- 
jąc па myśli słowa Horaciusza: „difficile est 
non seribare satyram”, śmiało rzucił nam 
rękawicę. My zaś, skromni żołnierze „Kró- 
lowej Madagaskaru” zrobiliśmy oblawę z 
naganką па korespondenta; a nie wytropi- 
wazy go, poczęliśmy, antiquo more „prze- 
lewać na język polski, ruski i niemiecki u- 
twory węgierskie i krymskie editia in quar- 
to” jak ongi dowcipnie wyrazil się autor 
„Momusa”, Itu jednak zawiodły nas po- 
szukiwania; bo choć in vino veritas, jednak 
na dnie czary, nawet w rączkach Heb, nie 
siedział złośliwy Лой w postaci Mefistofe- 
lesa, Rozpacz więc popchnęła nas do ka: 
bały! Najspokojniej sobie w świecie zusie- 
dliśmy do zielonych stolików (przypomina- 
jących nam tak upragnioną wiosnę) i za- 
częliśmy ciągnąć kabuły, które miały nam 
szepnąć coś o tajemniczym korespondencie 
—nagle ów śmiałek bez ceremonii posądził 
nus o wista i wintal. 

Ani wist, ani wint nie w głowie nam 
teraz, kiedy Kopczyński i Małecki śpiewają 
„gorzkie żale” nad polszczyzną, a my pra- 
cujemy nad nową gramatyką i nad nowym 
słownikiem ojczystego języka. Pozwolą 
szanowni autorowie obojga praw i płci, że 

rzytoczę niektóre odstępstwa od Маіес- 
iego: 

Bol jemu zęby” (Маі, bolą go zęby). 

„Świerzbi mi ręka”(Mał.świerzbi mię ręka) 

„Kazałem cliłopeowi ” (Mat. kazałem 
chłopen). 

у Слет prędzej, tem lepiej” (Mał. Im рге- 
dzej, tem lepiej). 

„Na jakiej ulicy?, (Mał, Przy jakiej uli- 
су mieszkasz?). 

„Gdzie jedziesz” (mał. Dokąd jedziesz). 

Z dwoma kobietami” (Mał. z dwiema 
kobietami). 

„Przynieśli telegramę” (Mał. przynieśli 
telegram). 

„W dniu piątego marca” (Mał. w dniu 
jątym marca), i t. р. 

В GEE i mó pisze wielu przez „ó”, 
córka przez „u; są takie wyrazy, jak: bajda, | 
dryndziarz, wdepnąć, gamajda, ganiec (ru- 
bel), każden (każdy), uniwerstytet, delikate- 
sy (lukocie), przystawiać się do panny, 
kwandrans (kwadrans) i 6. p. Może więć 
każdy smiało powtórzyć za Konradem: „Oto 
są grzechy mojego żywota”!.. 

А przecież wszyscy powiudamy, że kraj 
kochamy, Dobra mi tam miłość, kiedy oj- 
czysty język kaleczymy, kiedy dzieje i li- 
teraturu zaledwie z gazet i tygodników 
nam znane L. 

Powinniśmy przecie sięgać myślą w przy- 
szłość i, jak powiedział Mickiewicz: „stać nu 
straży narodowego pamiątek. kościoła”, tj. 
dbać o język, „te krew odżywczą”, jak 
pięknie znów wyraził się Libelt. 

U nas zaś od kilku, а może i więcej lat 
zapanowała jakaś aputyja; niby to боё ro- 
bimy, niby czytamy, ale dorywezo, nie. 
chętnie. Stojące na chlebodajnych placów- 
kaoh, po spełnieniu pańszczyzny, czas wolny 
spędzamy na mało korzyści przynoszących 
rozrywkach, na miłych wywezusach, zapo- 
minając o pożytecznej zabawie, co i umysł 
opromieni i serce uzacni, będzie nas pod- 
trzymywała na jednym poziomie ze stołe- 
сапа inteligencyją, Osobistości dbałe o do- 
bro ogólu, pracujące bez wytebnienia nad 
sprawami, które im żadnej osobistej korzyści 
nie przyniosą, znajdują się i u nas, to fakt; 
ale jakże ich matol 


(*) Pod tym tytułem otrzymaną korespondencyją 
z Brzezin zamieszczamy w tem przekonaniu, że rów- 
nie dobrze możnaby ją zaadresować do ltóregokol- 
wiek z naszych miast powiatowych, a uawet z 
Piotrkowa, który nietylko, że tym pierwszym nie da- 
je dobrego przykładu, ale w wielu razach pozostaje 


Kart (wśród mężczyzn) nikt nie wyko- 
rzeni; ule jeśli to jest malum nacessarium 
życia większości, przyczyńmy się do dobra 
ogólnego... choóby kartami. Wygrane fo- 
święcajmy na zakupno książek do ozytel 
Myśl to nie nowa, bo byłu już poruszaną 
w łamach „Tygodnia”; ale w czyn nie 
wprowadzona, z powodu, braku energii. 
Gdy w ten sposób zaczniemy się bawić, na 
dziennym porządku znajdą się wtedy po- 
ważne i pouczające rozmowy; będziemy 
mieli o czem rozprawiać; zmartwychwstaną 
wieczorki literackie, muzykalne, deklama- 
cyjne, odczytowe; będą one ogniskiem, oko- 
ło której nasze oiche życie krążyć zacznie. 
Warto więc zebrać się kiedy, ułożyć plan 
działania i pokuzać Zoilom, że jeszcze вег- 
ca nasze biją. Mum nadzieję, że może te 
moje słowu znajdą oddźwięk w serouch 
naszej inteligencyj, która zapewne nie weź- 
mie mi za złe, tej szczerej zachęty do pod- 
jęcia uczciwej i zaenej sprawy. 2. D, 


Z Lutomierska. 


Stare dokumenty. 


Księga bractwa 8. Walentego (Kunsztu 
szewskiego) rozpoczyna się kartą tytułową: 
Jezus 
Maria Joseph 
Liber 
Confraternitatis 
Artificum Lutomiriensium 
Sutoriae Artis 
oura 
Alexii Oichosek 
comparatus 
А. M. D. G. B. У, M. Honorem (ad ma- 
jorem Dei Gloriam Boatiasimue Virginis 

Mariae), 
Et omnium Sanctorum 
Sunctarumque Venerationem 
Amen, 
І u dołu z prozy łacińskiej, czytanej we 
Mszach żałobnych: 
„Liber scriptus proferetur, 
In quo totum continetur 
Unde mundus judicetur”, 
(Co znaczy: Księgi spisane wystawią 
Które każdą rzecz wyjawią 
Z czego na świat dekretsprawią”). 
Quod ab alio vis fieri tibi 
Oide ne iu aliquando alterifaciae 
(„Со chcesz, aby ci inni czynili 
l ty im czyń także”.) 


L 8. 


1660. Sprawiło się antepedyam hatla- 
sowe do ołtarze szewskiego, który jest w 
kościele Lutomirskim w  Wielgim podle 
Rożańcowego ołtarza stojący. To antepe- 
dyum hatłasowe jest białe w kwiaty wiel- 
kie różnych maści, frąndzla przy nim mię- 
niona jedwabna. Pasaman zo złotem, płó- 
tnem czerwonym podszyte. Na co wszyst- 
ko bracia cechu szewskiego składali się wo- 
dług przepomożenia swego ostatek z Bra- 
sziej przyłożył pan starszy natenczas Alexy 
Cichosek z panem szafarzem Prokopem 
Łathą. 

1651, Za tychże starszych wymienionych 
sprawiło się sukno czerwone Szechowskie- 
go fabryki przed ołtarz Bracki, Tegoż ro- 
ku pan Adum Wieczorkowicz sprawił Ca- 
non w ramkach czarnych, także podusze- 
czkę na mszał, 

1652. Жа tychże starszych Brat jeden 
cechu szewskiego Marek Mathusek sprawił 
kielich srebrny wszystek złocisty z pateną 
do kościoła Lutomierskiego świętego Bar- 
tłomieja, za który złotych 114 (*). 

Anno Dei 1670. 


(Œ) Dris już kościół ten 8. Bartłomieja nie istuie- 
je; pozostała tylko figura krzyża świętego. Kościół 
dzisiejszy parafialny stoi w innom miejsóu, przy во- 
sie od Szadku do Łodzi, fundowany przez Księżnę 
Sanguszkową Barbarę z hrabiów Duninów, ostatnią, 
matszałkową W. X. Litewskiego, Dóbr Lutomier- 
skich Dziedziczkę w r. 1781 za rzędów dyecezyą 


I znowu: 


za niemi w tylo. (Przyp. Red). 


Prymasa Ostrowskiego Arcybiskupa Gnieżuieńskiego, 


Za pomocą Bożą y za staraniem Panów 
Cechmistrzów y za benedykcyą A. Pleka- 
na Lutomirskiego Н. Woyciecha Skrzecz- 
kiewicza, sprawiona jest chorągiew do ko- 
ścioła furskiego, która chorągiew kosztuje 
złotych 200. I dalej: 

Uohwała zaszła pomiędzy bracią, że kto- 
bykolwiek wpisał się do braciej, dostarczy 
beczkę piwa i cztery „wręby” wosku, 

Podpisują: 

Adam Będzieliński, Andrzej Hołoszezyk 

Andrzej Wałeczka, Alexy Cichosek 

Procopus Patka, Gregorius Niewola 

Simon Smulec, Ambroży Dordziałka. 

Następnie szeregiem lat idą kolejno do 
naszogo wieku wpisy do bractwa starszych, 
i do terminu uezni młodszych. 

Ж nazwisk wymienionych, dziś, dwie lub 
trzy familije np. Kosztownych, Smulców 
(Smulskich) istnieje w miasteczku; reszta 
śpi snem wiecznym, na 3-ch cmentarzach 
kolejno zmienianych. Oby im ziemia lekką 
była 1 Ks, Godorowski, 


Sprawy Ziemiańskie. 

X „Moskowskija wiedomosti” donoszą, 
że środki zarządzone przez ministeryjuw, skarbu ce- 
lem dostarczenia rolnikom za pośrednictwem dróg 
żelnznych dokładnych wiadomości o cenach zboża, 
o wysokości frachtów morskich i opłat za przewóz 
zboża kolejami, mają byś wzmocnione і uzupełnione 
w tym kierunku, aby wiadomości powyższe komunis 
kowane były jak najspieszniej i aby z nich korzy- 
stać mogli drobni rolnicy wiejsey. 


Przemysł i Handel. 


m Jarmark. Z dniem 18 maja rozpocznie się 
w Baku jarmark, trwający przez sześć tygodni, waż- 
ny dla handlu ze Wschodem. 

m Projektowana budowa magazynów 
zbożowych w Warszawie ma dojść do skutku jeszcze 
w roku bieżącym. Celem bliższego zbadania sprawy 
wydelegowaną będzie komisyja, do Егеј oprócz 
przedstawicieli zarządu miejskiego, wejść mają w 
charakterze ozłonków kupey i inspektorzy podatkowi. 

© Jsiniejąca od lat dwu fabryka naczyń ku- 
chennych emalijowanych w Bzinie, w krótce ma być 
znacznie rozserzoną. Fabryka ta wysyła swe wyro- 
by przeważnie do Cesarstwa. 

«© pPrzewrot w fabrykacył mydła. „А, 
Gorr* pisze: Najbliższym ważnym syndykatem han- 
dlowym w Anglii będzie związek fabrykantów mydła, 
Nowy syndykaż nie ma na celu jcdniesienia cen 
mydła, lecz jedynie połączenie wielkich fabrykantów 
mydła wobec wynalazku nadzwyczaj doniosłego dla 
ich przedsiębierstw, zdolnego niemal wywołać prze- 
wrot w tej gałęzi przemysłu, Od kilku Już  miesię- 
cy jest eksploatowany patent na wyrób mydła żół 
tego z olejów mineralnych. Obecnie wiadomo już, 
że przy użyciu olejów mineralnych, zamiast roślin- 
nych, tonna najlejszego mydła, sprzedawana teraz 
po 22 Ł, może być wyrobioną za 14 £, podczas gdy 
gatunek ordynaryjny może być wyrabiany po 7 б 
za tonnę, 

m Rewizyja, Z powodu ostatniego wypadku z 
kotłem parowym w fabryce Lilpopa i Raua, ma byś 
aarządzona generalna rewizyja wszystkich fabryk 
i zakładów, w których sie znajdują kotły parowe. 
Rewizyja ta, niezależnie od poszczególnych &praw- 
dzań kotłów i urządzeń maszyn parowych przez 
technika gubernijalnego, będzie miała na celu рга 
konanie się, czy obowiązujące przepisy bezpieczeńe 
stwa w całej rozciągłości są przestrzegane. 

m Na posiedzeniu zarządu i prezydyjów 
векоуј oddziału warszawskiego Towarzystwa Popie- 
rania przemysłu i handlu, przy Койеп tygodnia ubie- 
glogo, ob radowano nad projektem utworzenia przy 
towarzystwie biura statystyczno-informacyjnego dla 
handlu i przemysłu, Zgodzono się па założenie bin- 
та z cha rakterem czysta inforuacyjnym, 2 pomi- 
nięciem statystyki; biuro ma zbierać wszelkie dane, 
шод фсе informować naszych przemysłowców w spra- 
wach haadlowych i przemysłowych. Z odczytanego 
następnie sprawozdania komisyi do zbadania węgla 
ka mieunego, okazuje się, że na ten ee] zebrano już 
1,000 rubli, a dalsze składki są spodziewane, Po 
wyczerpaniu porządku dziennego, dyskutowano długo 
nad elaboratem Kimbara w sprawie założenia banku 
handlowo-przemysłowego i uchwalono ostatecznie, 
że elaborat ów вексуја IV zwróci zarządowi, który 
powoła do opracowania odnośiego referatu delega- 
сује z grona członków wszystkich sekcyj. Do od- 
dzialu warszawskiego zapisało się w roku zeszłym 
66 nowych członków, 

«w Gaz naftowy. Sobotnie posiedzenie erion- 
ków векеуі III oddzialu warszawskiego Towarzystwa 


przy proboszczu JKsiędzu Jakubie „Wnuk” Lipiń- 
skim. 

Ci ekawem jest, że przez lat 160 z (бта, zarządza- 
to pa rafiją tutejszą b-giu tylko proboszczów: Kępiń- 
ski, Lipiński, Domański, Kurkowski i Kołodziejski, 
którzy po lat 40 i więcej pracowali i tu też są po- 


chowani, Requiescant in pace! 
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popierania przemysła i handlu poświęccne było pra- 
wie wyłącznie rozprawom nad fabrykacyją gazu 
oświetlającego z odpadków naftowych, systemem 
Frossla, Gaz naftowy posiada 4 razy większą siłę 
światła w porównaniu z gazem z wegla kamiennego; 
przy mviejszych o połowę kosztach fabrykacyi, Ара- 
rat Frassla daje się pomieścić wszędzie, nie wyma- 
ga osobnego budynka i przy wydajności 50 płomie- 
ni, zajmuje obszar 5—7 metrów Куз Р, nie potrze- 
buje specyjalnej obsługi i kosztuje z Фет 000 rs., 
a zhudowany na miejscu około 460 rs. 

© Bazar rzemieślniczy. Obecni na zebra- 
niu czwartkowem sekcyi IV oddziału warszawskiego 
towarzystwa popierania przemysła i handlu zapisali 
sią na 32 udziały bazaru rzemieślniczego, ogółem 
więc podpisano się dotychozas na 122 udziały czyli 
na 3,050 тв. a do zorganizowania bazaru potrzeba 
10,000 rs. 

= Warszawski kantor banku państwa 
zmienił stopę procentową i pobierać będzie nadal od 
pożyczek na zastaw towarów i od dyskonta weksli 
Dax od pożyczek na zastaw papierów procentowych 
6:59, od specyjalnych rachuuków bieżących zabez- 
pieczonych papierami procentowami 714% i od spo 
cyjalnych rachunków zabezpieczonych wekslami 69/, 
rocznie. 

m Wystawa „Kuryjer warszawski” podaje no- 
we wiadomości o wystawie w Techeranie, otrzymane 
przez reprezenta warszawskiego bezpośredniej komu. 
nikacyi zamorskie przez Odesę, Ernesta Gaya, od 
ageuta tejzo komunikacyi w Binku. M. Księżopol- 
skiego, Chociaż cała sprawa wystawy trzymaną 
była w wielkim sekrecie ze wzglęlów koukurencyi- 
nych, to jednak można hędzie zamawiać miejsca za 

jośrednietrem M, Księżopolskiego, Wystawa trwać 

ędzie kilka miesięcy, przeto okszy wysłane w po- 
łowie lub przy Końcu marca w porę Jeszcze staną 
w Teheranie. Chodzi głównie o to, żeby kupcy 
ретеу dowiedzieli się o wytwórstwie Królestwa, 
Dotychczas tak ważne rynki zbytu jak Taszkent, 
Samarkanda, Kokan, Margolan, Wierny, Buchara i 
Merw, mają tylko wyroby z wewnętrznych gubernij 
Cosarstwa, Wyjątek tworzy towarzystwo akoyjua 
Hielle i Dittrich w Żyrardowie; które otworzyło swa 
doskonale prosperujące składy w Teherunie i Samur- 
kandzie. 

m алаад kolei wiedeńskiej i bydgoskiej 
z dniem 1 lutego r. b, wypuścił agenturę Handlową 
na stacyi granicznej w Aleksandrowie w prywatną 
dzierżawę na lat trzy, za апе 7,500 rubli rocznie, 


PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tlomaczyła 
DokrzańdsikEa. 
=" 

(ciąg dalszy). 

Gerald skłonił jej się uprzejmie i pod- 
miósł zasłonę okrywującą twarzyczkę malon. 

— Jakiż on piękny |—zawotuł —Julija z 
właściwą mlodym matkom dumą uśmiech- 
nęłu się, chwycona za serce uwielbieniem 
dla swego maleństwa. 

— Pozwoli pani, że mu tę drobnostkę 
ofisruję?, powiedział książe,—Oh! jest to 
drobiazg, bawidełko, pamiątka ! 

— АМ nie, nie! — Dziękuję panu! 

On jednak położył na poduszce chłopczyka 
pakiecik jukis i oddalił się, pożegnawszy u- 
klonem Juliję. 

— Do widzenia, do jutra | 

Julija wzięła pakiecik do ręki i przyglą- 
dała mu się bezwiednie przez chwilę, skoro 
jednak otworzyła pudełko, okrzyk oburze- 
nia wydurt się z jej piersi. 

— АШ nędznik—za wołała. 

W pudełku, na aksamice, spoczywała 
para przepysznych brylantowych kolczyków. 
Zamknęła szybko pudełko. 

— ОМ! oddam mu to zaraz jutro zawołała. 
Jak on śmiał ubliżyć mi w ten sposób. A 
ja przyjmowałam go u siebie, mówiłam z 
nim! ОМ jakże słabą jestem istotą. A оп 
ofiarował mi brylanty wtedy, gdy biedne= 
go mego chłopca posądzili o to, że je u- 
grat „ Роша życie i zrozumiała zamiary 

sięcia. Wyobraził sobie zapewne, że ва- 
ma, opuszczona, uboga da się z łatwością 
pocieszyć... powróciła do domu smutna i 
zgnębiona... 

Nie otworzyła nawet po raz drugi pu- 
dełka, schowała je do szufladki i usnęła 
wpatrzona w fotogragiją Marcina, 

Książe powrócił do Paryża, zachwy= 
cony, że tak zręcznie udała ma się ofiaro* 
wać ройагек, o skutku którego nie wątpił. 

— Będzie mu niezawodnie rada —pomy- 
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(а wejścia do portu. 


ślał —Nie pokazał się już u siostry i po- 
szedł na obiad do Klubu. Około 10-еј 
przyszedł tam i Saint-Ktmond. 

—gSiostra gniewa się na ciebie—powiedział, 
i zaczął mu opowiadać; jaki nieznośny spe- 
dzili wieczór, jak Zuzanna straciła na hu- 
morze, gdy jeden z członków klubu zapy= 
tał go czy czytał ostatni dziennik agencyi 
Havas. 

— Nie, dlaczego? 

— Bo jest tam opisana ucieczka z galer 
byłego twego inżyniera, Michała Thomerin, 
Coż... Со mówiszl... krzyknęli jedno- 
cześnie Gerald i Saint-Krmond. 

— No tak, ucieczka dwóch galerników, 
Michała Thomerin i Marcina Pelissier. 

— Nie może być l.. 

— Jest temu już ze trzy miesiące jak 
uciekli—ociągnął uprzejmy towarzysz — ale 
nie chciano widocznie rozgłoszać tej spra» 
wy, w nadziej, że uda się jeszcze pochwy- 
ció zbiegów. Skoro jednak przyszły depe- 
sze z Nowej Kuledonii, zawierające opis oas 
Хеј tej sprawy, pomieszozono je dziś w dzien- 
niku Havas, jutro przeczytamy je we wszy - 
stkich, 

— To istotnie ciekawe — szepnął Saint- 
Ermond—odzyskawszy po części spokój, 

Zażądał wspomnionej gazety i przeczytał 
półgłosem Geraldowi co następuje: 

„Ucieczka dwóch galerników.” 

„Ministeryjum marynarki, odebrała świe- 
„йо depesze z Nowej Kaledonii, zawierające 
„następujące szczegóły, dotyczące ucieczki 
„dwóch galotników”. 

Opis ten kończył się tak: 

„Nazajutrz Pantera, po naprawienia zrzą- 
„dzonych na niej uszkodzeń odpłynęła do 
„Sydney, zabrawszy ze sobą kapitanu Cuns 
„ninga, który nie miał już nadziei odzyska- 
„niu statku, stanowiącego jedyny jego ma= 


„jatek. Skoro Pantera zawinęła da portu, 


„zastała tum stojącego na kotwicy Cunningn, 
„którym opiekowały się załogi sąsiednich o- 
krętów, znaleziono go bowiem bez obsłużyć 


zniknęli razem ze zbiegami. Pantera po- 
wróciła do Numei, u poczta tegoż dnia 
przywiozła dwa następujące listy. 

1-у Do pana Palouet, kapitana Pantery. 

танае pragnienie odzyskania wolności 
„moża jedynie usprawiedliwić niegodny po, 
„stępek, którego dopuściliśny się względem 
„Ciebie Szanowny Panie, pomimo że okaza - 
„łeś nam tyle sercu i dobroci. Niniejszem 
„pragniemy oi wyrazić głęboką wdzięczność 
„naszą i wyjednać twoje przebaczenie. 

2-gi—Do Dyrektora Kolonii Karnych 
w Numea. 

„Mimo uroków Nowej Kaledonii i oj: 
„cowskiej dobroci а troskliwości Szanownego 
„Pana, zapragnęliśny wolności, со zresztą 
„nie powinno cię dziwić łaskawy panie. 
„Nie obwiniajcie panowie nikogo; cały plan 
„ucieczki obmyśliliśmy sami i sami go wy- 
"konali, Mechanika i majtka, pozosta- 
„łych na Cunningu, z rewolwerem w ręku 
„zmusiliśmy do oddania nam statku, 

„Czujemy się w obowiązku dodać, że 
„niewola upakarzała nas głównie dlatego, 
„że nie popelniliśmy zbrodni о którą nas 
„obwiniono i, że pragnęliśmy wolność od- 
„zyskać głównie dla tego, by módz odkryć 
„prawdziwych zbrodniurzy. 

Marcin Pelisser i Michał Thomorin. 

NN 4032 i 40337. 

Śnine-Ermond spokojnie napozór dokoń- 
czył czytania. 

— Mam nadzieję że ich wkrótce рох 
chwycą — pawiedział. Pogawędził jeszcze 
chwilę a potem wyszedł z Geraldem. 

І drżąc na całem ciele, chwiejąc się jak 
pijani, milcząco udali się do domu sss 


CZĘŚĆ TRZEOIA. 
І 


Kłopotliwa przeszłość. 


Pun Maciej Puszkow z zadowoleniem 
syburyty kończył obiad w jadalni swojej, 


Majtek i mechanik | 


gdy jedyna jego służąca, Marta przyszła po 
rozkazy, „Puszkow zapytał jej z powagą, 
czy łóżko jego wygrzane, 

ygrzune panie. 

= W miurę? 

— Tuk panie, 

— М слога) oparzyłem się prawie, kladąc, 
potem odkryłem się troszkę i o mało nie 
dostałem kataru, A ogień? 

— Napaliłam na kominku tak jak pan 
lubi, odrobinkę tylko, 

— Tak, tak, zbyt silny ogień wywołuje 
szkodliwy ciąg powietrza. Drzwi dobrze po- 
zamykane Marto? 

— Pozamykane panie. Oto papierosy 
i poezta, Czy nie juź pan nie potrzebuje? 

— Nie Marto połóż się, a nie zapomnij 
się pomodlić przedtem, 

Skoro Marta wyszła, Puszkow nalał so- 
bio kieliszek wódki, ogrzał ją przy oyniu 
i wypił mluszeząe językiem; Potem rozejrzał 
się z rozkoszą posuli jadulnej, w której za- 
mykało się wale jego istnienie, wszystkie 
jego troski i dążenia. Zajmowane przez 
niego stanowisko „Skłądnika—ekspedytora” 
było istną synekura, budzącą zazdrość w 
większości mieszkańców Rygi, tom wię- 
kszą, że Puszkow żył odosobniony, nie u- 
trzymywał z nikim stosunków i, że co za 
tem idzie nikt nie znał jego tajemnie, a 


przypuszczano, że nu dnjo tego spokojnego 
istnienia musiało ich niemało spoczywać. 
Wiedziano tylko, że przed rokiem blizko 
Puszkow przybył do Rygii wynajął ogrom= 
ny plac pod skład budułeu, wraz z dom- 
kiem, na drzwiach którego przybił szyldzik: 
MACIEJ PUSZKOW 
Składnik=lkspedylor. (d. ©. n.) 


NAD 


Do wszystkich znaozniejszych sklepów 
kolonijalnych i spożywczych, nadeszły ma- 
karony w paczkach 1 i 2, funtowyeh z fir- 
mą Warszawskiej Parowej Fabryki L, Krzy- 
muskiego, i tylko za dobroć takich jaca 
rzeczywiście własnego wyrobu, 


fabryka odpowiuda, 


Ś. p. Antoś Malangiewicz 
powiększył grono Aniołków w: @, 9 marca 
r.b. przeżywszy rók L i miesięcy 10. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dniu 24 marca (10 kwietnia) w sądzie okro- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości w 
m, Tomaszowie pod № 273 położonej, od sumy rs, 400. 

— 3 (15) Kwietnia w tymże sądzie okręgowym 
na sprzedaż następujących bieriehiotmości: 1) w osadzie 
Wolbórz pod X X 157 i 185 położonej od sumy rs. 
400;—i 2) osady wiejskiej Helenów w gminia Czer- 
niowiea rawskiego położonej od sumy rs. 200. 

— tegoż dnia w sądzie zjazdowym okręgu IE w 
Gzęstochowie, na sprzedaż nieruchomości w osydzie 
Kłobuck pod N 200 położonej, od sumy 18.120. 


Sprawozdania. 2 targu zbożowago. 


_ Sosnowiec 14 marca 1889 r. 

Żyto polskie wyborowe za pnd 69 kop, — 
średnie 67 kop., wólyńskia od 64!/,—66, litewskie 
wyborowe pud 68 kop, kradnie 6444, bobrowskie 
wyborowe 621 k., średnie po 481/,—61 К, z Fatow- 
ioj drogi 621/,—647/, Pszenica biała p. 934, k. 
ita 914, k. Owies od 58 do 70 kòp. JĘCZ- 
а dla browaru 92 — Кор, na paszę 5% do 
Groch warzelny 86//, —961/4k. na paszą 66 
Grylkiu wyborówa 81 kop. średnia ТО, kop. 
Siemię imianme  wyborowe od 126 do 143 
średnie, od 11644 do 1204, k., zwyczajne 101%, k. 
Proso od 68 do 774, kop Makuchy lniane 
1013, Кор. Maksehy rzepikowo od 96 kop. 
Otręby pszenue grube 2 workami59Y, miał. 571/2 
żytne 66 za pud. 

Kars za 100 rubli —217 M. 25 fem. 


A. Oppenheim. 
Łódź dnia 14 marca 1889 r. 


Na tutejszej stacyi towarowej Sprzedano: przenicy 
600 korey: 200 korey ро rs. 6 kop. 30, 100 kórey 
ро rs, 6 kop. 20, 100 korey po r: ‚10 1200 
korey ро rs. б. ży! k 
karey ро. гв, 3. kop. 90; owsa 350 korey ро 

Na Starym Rynku przy lepszych obrotac 
dano pszenicy 200 kosrcy oi ss. 6 do rs. б kop, 80; 
żyta 300 karcy od ra. 3 kop. 95 do rs. 4 Кор 05 
owsa 150 korey od rs. 2 kop, BO do rs. B i jęcz- 
mienia 200 korey 04 үз. 3 kup, 70 do їз. 3 kop, 85 
za korzet. 


BED 


ZIE N. 


№11 


а Ж. е Zi. EB NE ЕЕ 


ШОМ, 


Ukończywszy 2 patentem nauki w 
zakładzie pszezolniczym W-go Lewie- 
kiego na Koszykach w Warszawie i wy- 
kształciwszy się praktycznie przez lat 
kilka, naco mam stosowne świadzotwa, 
podejmuję sią urządzać uowe pa- 
sieki i prowadzić już istnie- 
jące podług najiowszych systemów, 
Жа przystępnem wynagrodzeniem, O czem 
mam honor zawiadomić W-eh Obywa- 
toli Zięmskich i Duchowieństwo, pole- 
cająs się łeskawym wzylędom. 

Szczepan Uzyż 

Oferty proszę adresować, do wsi 

Srocko przez „Petroków”. A 
(8—1 


Woroneżska, 
(1—1) 


Hypotek dobrych 
miejskich lub wiejskich szukam dla u- 
mieszczenia kapitału swego. Adre 
Warszawa Biuro Ogłosze 
Senatorska 26, dla „Adama”. 

(Е. 2012) (2—1) 


SADZONKI 


Wierzby koszykarskiej francazkiej pre- 
miowanej Listem Pochwalnym na wy- 
stawie nasion warszawskiej, można na- 
być w dobrach Strzelce Wielkie przez 
Brzeżnicę. (4—1) 


Do sprzedania 


Dobra Komby-Stare i Natalin 


polożone w powiecie Łaskim. Kozuby 
rozległości włók 174,, Natalin zaś włók 
Til, Sprzedane być оха razem lub 
częściowo i na parcellacyję, Odlowłość 
od Zduńskiej-Woli wiorał 7, od Łasku 
wiorst 11. Bliższa wiadomość w Kaliszu 
пор. St. Jackowskiego, dom Woigla, 
lub w „Petrokowie" u p. Kiedrzyńskie- 
(8 


POSZUKUJE SIĘ >.) 


$ BONY POLKI + 


ие średuiem /wyłształconiem, ш 
SSozeiwej, pracowita) i lublącej dz 
ci=od 1-0 kwietuin, Wiadomość: 
w Кейаксуі „Tygodnia”, (4—1 


krazy] А D 
D-t Maryja Elcyn-Sack 


udziela porady wyłącznie w chorobach 
kobiceych i akuszeryjnych —Przyjmuje 
сойл, od godz. 10—19 rano i od 3—5 


Szymańska ulica 
Dom Dessau 2-gie piętro. 


po poł. Хел Piotreowska 36 38 (nowy) 
d, Tenenbauma w Łodzi. (3—1) 

Tjabłek wy- 

anków, Orate- 

gusy różowe pełne, kasztan- 

nów doniosłych szt. 200, wszy- 

stka w koronach, agrest, porze- 

ezki wielkoowocowe czerwone i białe, 

Róże цікае w wielkim wyborze, 


Betka rs, 1 do nabycia w 
each, powiat «poc: 
kolei pocztowa, 
(D. abrowska). 


-_ HISTÓRYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatu; carość skla- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy= 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po 60 kop. Wyszedł sayt XI 
00—24) 


Drugie Rosyjski 


założone w 


Ageutury w Warszawie. 


STAN. 


TONA 


ks 
Му! 
Koncesyjonowane przez Władze 
stawach hygieniożno lekarskich 1 


flaszka ekstraktu kop. 
kop. 


Sprzedaż główna w „Petrokowie” u р. Żurskiego. 


(R. i Fr, № 1275) 


DO APTEKI 


Świeściakowskiego w Wielu- 
miu potrzebny UCZEŃ do praktyki 
(0—2) 


NOWO = OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, W „Petro-| 
kówie”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończa 2 calą olegancyją i wykwintno- 
ścią. kostiumy i okrycik po cenach mo- 
dliwie nizkich, jak również udziela lek- 
cyl kroju ро domach, 


(12—10) LEOKADYJ. 


Są do nabycia w księgarniach dzieła, 
у Q 
przez Plato v. Reussner. 


“NAJLEPSZA METODA 


się języka niómieckiagoj 
wiącach bez ni 
a: kurs niższy kop. 60, kursj 
wyższy rs. 2. Metoda angielska| 
z wymową dla samouków kop. 75 


NAJNOWSZY ELEMENTARZ| 
polski do bardzo prędkiej папкі rysun-| 
ków, pisania czytania i rachunków nawet 
bez nauczycielu, 2 wzorkami rysunków. 
i metodyką lk. 25, tylko z wzorkumi М. 
10, bez wzorków K. 5, 

Myśliwy Giemz, albo Strzelcy 
Alpejscy, powieść romantyczna, tło- 
maczona z niemieckiego, kop. 10. 

Powiastki niemiecko-polskie, k.1 

Sklad główny w księgarni бере 
mera i Wolffa w Warszawie. j 

(4—1 


qaniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do ро» 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 


tom XVIII i zawiera powieść p.t. „O Petr. 


ku właśnie,” Kwartalnie wychodzi 6 to 
mów za ra. 1 kop. 80 bez prze- 
. 20 z prze- 


Ubezpieczeń od ognia 


POSZUKUJE 


ZDOLNYCH AGENTÓW 


w miastach gnbernijalnych Królestwa. 
Osoby interesowane zgłosić się zechcą do Generalnej 


GENERALNA AGENTURA 


ASZLĄGCYZ 


czna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki: „Leliwa” 


в od okowity używane okolo 20,000 | 


ie Towarzystwo 


1835 roku 


LUD. KRONENBERG. 
== сыс сш] 


Lekarskie, nagrodzone па Wy- 
istem pochwalnym i medalami, 
ts; paczka karmelków 


(12—5) 


Do odstąpienia 
z powodu wyjazdu 


KRAKOWSKA 


pPetrekowie i posiadająca wyro-, 
bioną klientelę, O warunkach 
bliższa wiadomość w tejże pies 
karni, (8—2) 


EEEE EIEEE E] 


V majatku Grzymalinaj Wo- 
la, poczta Kleszczów 


STANOWIĄ DWA OGIERY 


1) Okbal rasy angielskiej nadzw, 
Jezajnie siluej budowy ро ra. 10 kop. 
9) Perszerom sprowadzony w r. 
z Franeyi po rs. 6—kop. 00, ` (6—3) 


ыыы A а] 
Do Dóbr Łęczno przybyły: 
Ogiery Iłządowe 


х Janowa. 


„Ratnik” jasio gniady pół kewi 
angielskiej cena rs, 5 kop, 80. 
Elips” ciemno siwy angloarsb 


(сепа rs, 1 К. 80— i miejscowy 
„Rinaldo” skaró-gaiady anglo- 
na гв, 10 Кор, 50. 

do sprzedania | 


dzonki drzew igiastych i I 
ściatych. Coauiki sadzonek na 
danie bezpłatnie, 


Ва tamże do sprzedania kufy | 


jador, Adres: do Zarządu Dóbr] 
Łęczno, przez Petroków, Sulej, 


ów, | 


student uniwersytetu | 


od lat kilku pracujący stałe 
gog, znający języki tak 
jak nowożytne, podejmuje si 
lekcyj lub Korepetycyj, 
mniejszym dzieciom jak star- 
szym i dorastającym. Wiado- 
mość w Redakeyi Tygodnia”, (10—9) | 


Mag" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 25 powieści 
p.t Wila „pod Barwin- 
kiem“ w przekładzie 9, B. 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


NĄ 
Biuro Ogłoszeń 
Rajchman 1 Frendler 


Dom 


OSUSZANIE 


WILGOCI 


w budowlach, 
zabezpieczenie drzewa od 


Gnicia i Grzyba 


иша „Gudronit—Pudowniczy 


АШИ УН Warszaw 


Wierzbowa 6 (Hotel Angielski) 
(R. i F. 1821) (0—4 


w Warszawie 


ul. Senatorska Nr. 26 


ZAKŁAD a 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownictwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIAJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ej Bordkiewicz, 


Przyjmuje uczennice na nauką 
pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
z góry rs. 4 miesięcznie. 

Lekcyje odbywają się codzien= 
nie po 2 godziny, 
Krój i szycie sukień 
Krój i szycie bielizny 
Stroje „ . 


miesięcy 6 


Rękawiezniatw А 
Introligatorstwo , »  » 
Kwiaty sztuczne . . ж 19 
zeworytnietwo. > „12 
jominiatury , „ . 2 
Retuszeryja, A 20 
Koszykarstwo „, . M 6 
" Rysunki zastosowano 
do rzemiosł „©. „ 6 
Koronkarstwo, . ” 4 
Wypalanie па drzo na jk 
Malnestwo na porcelinie „ 12 
Pończosznietwo „. „6 
Krawaty «s. Wei 
Hafty . . УЗУ SA 
Drobne eleganckie roboty ,, 4 


Po ukończenin kursu i zdaniu 
egzamiun, цешеппїса otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia, (15—11) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


W-go Adama Gołembowskiego 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Skład Węgli 


ШИШ Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ueity 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 47, + «90 k, 
Korzec węgli ki 
grubych na s 
koreowe, zamkuię 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . . 88 k, 
Pud koksu (korzec 4 риду) . 30 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach 
wagi 180 42, 


półkorcaw ych 
(18—72) 


Дозволено Цензурою, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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wiono, że оп właśnie przyspieszył jej koniec... ale 
nie było na to Żadnych dowodów. Ostatecznie, nie 
mając co robić w Rosyi, powrócił do Paryża, obła- 
dowany pieniędzmi. Spłacił dawne długi i, dzięki 
swemu nazwisku, znalazł wstęp do niektórych towa» 
rzystw. Mężczyzni wprawdzie stronili od niego, ale 
kobiety podtrzymywały go jakoś, Miał zawsze do 
nich szczęście; teraz też przyjmowany jest w dobrem 
towarzystwie jedynie dzięki ich poparciu, Szaleją za 
nim poprostu, nawet te, które już porzucił i które go 
znają na wylot, Od niego przyjmują wszystko. Robi 
z niemi co zechce. 

— Niestety, wszystkie kobiety są do siebie po- 
dobne—rzekł ze smutkiem Biscaros.—Kochają tyłko 
tych, którzy się źle z niemi obchodzą. 

— Nie wrzystkie! ale margrabina wistocie do 
nich należy. Szaleje za pięknym Fernandem, wzięła 
go w opiekę; broni go zawzięcie i dokazała tego, że 
obecnie przyjmują go w najlepszych towarzystwach 
Najciekawszem jest stanowisko jakie on tam zajął, 
W zeszłym roku np. o mało со go nie posądzono о 
podrzucenie markowanych kart w jednym, z najpierw- 
sżych paryzkich salonów. Okazało się, że te karty 
podrzucił lokaj. Przebąkiwano wprawdzie, że wiee. 
hrabia był w porozumieniu z owym lokajem, ale nikt 
nie śmiał mu tego, powiedzieć w oczy dlatego 
może, że włada podobno znakomicie orężem. Skoń- 
czyło się na tem że przestał grać w sztosa. 

— Teraz gra za to w kości, — rzekł Biscaros. 

— Zkąd wiesz o tem? 

— Widziałem, jak się popisywał w klubie Filo- 
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straci w nim protektora i stanowisko, jakie dzięki 
jego przyjaźni utrzymał w świecie. 

Trzeba było czemś to sobie wynagrodzić. 

Nie mógł już myśleć o małżeństwie z panną de 
Briouze. Nienawidziła go, a kochała Biscaros'a. A 
więc z tej strony wszystko już było stracone, Nato- 
tomiast małżeńitwo z margrabiną wydawało mu się 
możliwem. 

Widział dobrze, że ona szaleje za Biscarosem; 
ale wiedział również, że ten ostatni joj nie chce, 

Ostatecznie, przyjdzie chwila, kiedy Dolores 
zniechęci się do tego chłopca, a wtedy może powró- 
ci mu swoje względy. Zresztą, nikt inny nie chciałby 
jej za żonę. 

A Dolores będzie dobrą partyją! 

Miała duży posag, a i margrabia przecież nie za- 
ponmi o niej w testamencie. Zapewne, mąż takiej 
kobiety nie może być nigdy pewien Życia, ale de 
Saint-Osvin umiał nią kierować i łudził się nadzieją, 
że uda mu się z czasem poślubić ją. 

Jedno pozostało dlań niezrozumiałem. Dlaczego 
Dolores zgadzuła się na małżeństwo Nikoli z tym, 
którego ona sama sobie wybierze? Wiedziała przecież 
że wybrałaby tylko Aurelijana! Być może, że 
doktorzy uznali chorobę za nieuleczalną i Dolores 
liczyła na to. 

— A niechże sobie radzi, jak chce z tym sta= 
rym niedołęgą — myślał dalej wiee-hrabia, — Jest 
to woda na mój młyn, Nie będę jej przeszkadzał. 
Trzymać się będę na uboczu. Zacznę działać do- 

Willa „Pod Barwinkiem,” LU 


-109)-101vg Op 04z00104M tu JrqooffM vuvi oSowyEs ро 
woimoq ópussns(j op 'varfzajop olu ъмјв21—моу пш 
fiu npsiqo sezopod r oz ameu jvzozsndkziq n9304 
oziownu M qrzpódozad gorzp пә} Ато sorsosig 
dyopeuiog nyd А 453008 utas)-qurg op 
роі “тир ogowvs 0893 olugrjm 03 0144 ү — 
*өгпош өр 'd ор #321 z 98100 qrmorwąsod 
*uoqovory m 9202891 үвшќ2130 orguf ursodduz z ott 
-vjskzaoy '0rzpzofśzad woms od yorzp uap тур 
*euvfijoiny" 
тр yzeffzid tmizpanad рае от *forzpivq шә ‘gëf 
-uz wo} dis əzJəzozs OdIM jIAOUWISO] 'woqoso ши} 
sva Дай ozun 'looórm пш ouen mood m r orzpós 
m ozea шАруъң m oje tiXouimoad z mkzopoję tizpós 
mśuwoaąs ору 1 'pgouzow oñof m 0149 оу o]! 
о pugormskm Musde tjno пш 1009140 Поз w Дә 
-niq-o0im цоеҳлтайз ogos цоќшорта qorqjskzsk о 
rmojimwy qmizpormodo ‘moz vu otfujeazadod ош 
8Oaeosiq "ичих ojuqoozemod #200974 оу ojáq %у78 
-vay 'puwuioj 4uyórd oŻorqniżawu пшор m qkq 
шого ҷәлеш mu  jwrzpormod śrnus т wruormąiewz 
ofoms oryqslzsm пш q4zdormod qemiuqokqnu т ш 
-myó1 1шәўлтл\ўо z oñ 1002201 godnosiq oppg Np NI 
-o4. M әш jtutjs 1 ovsar jury Auofruz ożof 
идер uz4arq ор. 144211 trwerup vuwomp poziq 
*6zsnp o5ol дтилойо qJojnus Аим 
azp 8 oy po rogowopuim ormlldioto [0925 p 
oprssnrg op шоци pozad wouotmyiviz wofom8 ол бте 
ezaojaz ory, 'үї®рә1м olu—Aueiuz fv} wopomod ор 
269 og "miusmóq ożozejnp op niuodyowz ош foruwfuw 
-áq oje wiuozafom osiuoruojd orzpanidm nut vjtonza 


565 


— 194 — 


piero po śmierci starego. Tymezusem muszę się 
uwolnić od. Biscarosu i od Bernadetty, Ta dziewozy= 
na wie, poco wszedlem do pokoju Nikoli, a on ma w 
kieszeni kości przezemnie sfałszowane. Muszą zginąć 
oboje. 

Margrabia tymozusem namyśluł się nad tem, ja- 
ky odpowiedź dać pięknej Dolores. 

— Niech i tak i będzie — rzekł w końcu —dziś 
jeszcze ją oddulę. Ale dujcie mi już raz spokój! Je- 
stem zmęczony. 

W istocie, zmęczenie mulowało się na jego twa- 
rzy. Wice-hrabia powstał i pożegnał się, Dzisiejszy 
dzień dobrze się dlań zaczął. 


У, 


Po przyjeździe do Paryża, Bisearos i de Caus- 
sade zamieszkali w ho du Helder, ale choć pod 
jednym duchem, widywali się jedynie przy obiedzie w 
hotelowej restauracyi. 

Caussade przyjechał do Paryża tylko dla zaba- 
wy i starał się jak najprzyjemniej przepędzić czas. 

Cały dzień spacerował po lasku Bulońskim lub 
na póluch Elizejskich, wieczory spędzał w teatrze i 
w gronie wesołych piękności, Aurelijan zupełnie 
inaczej czas spędzał, ochany w Nikoli, myślał 
tylko o miej i najczęściej można go było spot- 
Каб w parku Monceau. Nie śmiał wejść do hotelu pp. 
de Briouze; pierwsza bowiem jogo wizyta nie zbyt 
przychylnie była przyjętą: P. do Briouze dalekim był 
od uprzejmości, którą go otaczał w Mensignac; Niko- 
la ukazała się zaledwie na chwilkę, a margrabina 


=xnon3 
-под А onużreuojj op qnyoafod тпотво А osoidop т 
паса M qizpóds озу ojro ‘ofepz ôw тш өр o у 
“e oszówox) пава Хиш 03 olu w “по 07 07 qidąta 
әш mkq yayo тит *Xoou fougóruud fomo svzopod *йоцә 
-vy м Tumopfeuz die Apåp3 oz *ijmvids одәГ onfe 
usug ‘lsm ро 9015035 по Kzsioś **?80f Au], — 
4UAFQ -TUTUS әр IqtIq-001M (у —- 
7 
'"nyiujodsm (57 o r 49 óuuioduz orm 
120107 of wtiorqz orusej ją *tujodnz 9g0u]0M to 1909142 
usodfęu rmqrafivu ogMroozid Kpomop ӧтмтда 
-pozid nu /рәг r wolqsrmołjzo uAuptziod звәГ [rjop 
запо op *q 'pgouuoajszoq ożo( nu 043 гәү — 
*"ggomi]gruozid Н 
zekzaj 1070 f—'Bodnosiq tzoksoB 2 jyozı—;tfíoney 02 
9gou]om qrogimMz mu 41034. 'nutrowes пшоз jy — 
"rmoxonanqoad Ajskuiop ofoms 94 
uormodo r вәшпәлтрү m śpóq “әтәәү M "00fsmouim цә 
-vupo 149 Ашв/догош *nquniorq w} А 0M3ZpoJg әү 
-vo цомолотув XwelqApg) qtaonuoaduoyq ozpuuez tf 
Хлозҳ 'vquioqalu ooy po дв prujomn ерд трол og 
‘шо, овгошор) z ошата лиш 12060 1991 *qounso3s otfuuz 
Фіз рцвАшор 3807 олузр onei mśpzoy M 'ogouur 
оо omom оў *Tumyarids nfszpod 089 z о2о trueru 
-Kzo ор mum 00 ‘nf *шәў wu ёв zsvuz ош og — 
lisku wu орала өш cą nm Aqapfiu ‘y — 
**9zpózog]m nuozsdoj nuozsmiorq — 
А SE 
991462 of ujezeg nuo otu оў 420 
“sm oyy 'qofuniqkm z wkupof 97493 149 оплошәгу w 
*woguwHooĄ niodlsorzp 2 veru “21908 2014044 "odo]z 


—@6— 


— 199 — 


— Byliśmy tam razem.. poznałem rozma 
ite jego talenty... Олу wiesz co o jego przeszłości ? 

-- А jakże; udałem się najpierw do kancelaryi 
prokuratora, Tam, nie o nim nie wiedzą, nigdy nie 
był pod sądem kryminalnym ani cywilnym, nawet 
za długi... Nigdy nie wykroczył przeciwko ko- 
deksowi, Z tego wynika, że mógłby piastować пај» 
wyższe urzędy w kraju; z punktu widzenia prawne- 
go bowiem, jest niepokalany i biały jak śnieg. 

— A więc nie mamy żadnej broni przeciwko 
niemu? 

— Owszem! 58 rzeczy, których prokurator nie 
widzi, ale policyja skrzętnie notuje. Otóż, w prefek. 
turze znalazłem wały jego Życiorys. 

— Czytałeś go? 

— Naturalnie, pokazano mi, jako urzędnikowi 
sądowemu, wszystkie potrzebne mi księgi; mum obec= 
nie dokladne pojęcie o tym panu. 

— Cóż wiesz o nim? 

— Posłuchaj, a dowiesz się. Wice-hrabia Fer- 
nand de Ssint-Osvin pochodzi z dawnej szlacheckiej 
rodziny. Ojcieę jego, oprócz tytułu, nie posiadał nic 
więcej. Z największym wysiłkiem oddał syna do Saint- 
Суг, zkąd piękny Fernand wyszedł w randze pod- 
porucznika. Po dwóch latach, spędzonych w półku 
musiał już podać się do dymisyi, siedział bowiem po 
uszy w długach, Nie mając во robić ze sobą, poje- 
ohał szukać szczęścia do Rosyi. Znalazł je tam w 
postaci bogatej i starej hrabiny, która go zuszczycała 
względami i.. obsypywała prezentami. W jakiś czas 
potem umarła, pozostawiając mu spory majątek, Mó- 


